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Zwyczajną dziewczynę kocha się z początku szcze
rą , prawdziwą miłością, aktorkę zaś z zazdrością. 
Nim się jeszcze z nią poznasz, masz już mnóstwo 
rywalów w owych tysiącach widzów każdego wie
czora , którzy za to płacą, aby jej oczy, jej figurę, 
jej kibić, jej ramiona podziwiać mogli, nie troszcząc 
się, czy to kogo gniewa, czy nie. Tuż obok sie
bie słyszysz najuszczypliwszą krytykę jej talentu, 
lub pochwały, które jeszcze nieznośniejsze są , niż 
nagana. A gdyś ją wreszcie poznał, i miłość swą 
wynurzył, nie spodziewajże się i wtedy lep"zeg3 
losu. Już ci chyba tylko cały świat do walki wy
zwać przyjdzie!

Nim jeszcze Ponteuil wiedział, czy Fidelina go 
kocha, doznał już biedny tego uczucia, któreśmy 
właśnie opisali. Nadto, od czasu owej rozmowy mię
dzy panią Fomelin a jei córką, należało się oba
wiać, aby Fidelina nie chciała słuchać innostronnych 
oświadczeń, któreby dumie jej pochlebiały. Tylko 
jedna wyłączna miłość może ubogiej dziewczynie 
użyczyć sił do oparcia się nieustannym ponętom 
bogactwa. Czujeż Fidelina taką prawdziwą miłość? 

’  —  pytał się młody margrabia w myślach, rozpa- 
miętywując słowa i zachowanie się uwielbianej ar
tystki W  takim razie wczorajsze zachęcające przy- 
milcnie znika w obec dzisiejszego oziębłego wyra
z u , który znowuż jednym życzliwym ruchem, je- 
dnern przyjaźnćm skinieniem — a gdy w miłości wszy
stko jest miłością, więc dość jednego ruchu, ski
nienia —  na zawsze w niepamięć zagrzebionym zo
staje. »Na zawsze" znaczy wtedy k :lka godzin; 
skoro bowiem toż samo przyjazne skinienie dla ko
goś innego się powtórzy, gniewamy się sami na 
siebie, żeśmy się mieli za szczęśliwych, i musimy 
z  początku zaczynać.

Upłynęło już kilka dni od pierwszych odwidzin 
margrabiego u Fideliny, która mu wreszcie w bar
dzo naturalny sposób wytłumaczyła właściwą myśl 
odpowiedzi, danej mu na oświadczenie się o jój rę

kę. W swojej niewinnej nieznajomości rzeczy w y
obrażała sobie Fidelina, iż jej trzechletni kontrakt 
z  dyrekcyję teatru włoskiego wyklucza wszelką in
ną , ważniejszą ugodę na czas daleko dłuższy. Mło
dy margrabia, który ze wszystkich margrabiów naj- 
pierwszy był tak śmiałym, iż się chciał ożenić z a- 
ktorką , miał się za najszczęśliwszego w święcie, 
widząc oświadczenie swoje przyjętem, gdyż uczy
niony przeciwko temu zarzut, zdał się mu zbyt małej 
wagi. Przeto nie troszczył 011 się bynajmniej o to, 
i rozkoszował w nadziei i miłości, słysząc Fideli- 
nę co wieczora, a co ranku swoje pochwały i u- 
wielbienia jej wynurzając. Zabierał 01? się właśnie 
w zwyczajne odwidziny, gdy jego obaj przyjaciele, 
d’Aigties i de Villerieux, niespodzianie do pokoju 
weszli, 1 chwilę upragnionego szczęścia mu odwlekli.

„Przychodzimy obaj” — ozwał się jeden z nich— 
„w  jednym i tymże samym zamiarze, i musisz nas 
w ysłuchać! Usiądź."

De ronleuil stłumił wybuchającą niecierpliwość, 
i usiadł.

„Nie widzieliśmy się od czasu pierwszego w y
stąpienia Fideliny na scenie włoskićj" —  rzekł Y il 
Ierieux.

»Żal m i, moi panowie" —  przerwał de Ponteuil 
—  „iż mi o tem przypominacie."

D’Argucs przejął wzajemnie PonteuiPowi, mówiąc-
„Przystąpmy do rzeczy, margrabio. Twoje po

stępowanie nie podoba się nam."
„Tedy mocno ubolewam nad mojem postępowa

niem."
„O  tern bynajmniej nie wątpim; lecz wyraźnie ci je  

zganić musimy” — odpowie d’Argues. »Żeń się F.kim 
chcesz, masz do tego zupełne prawo. Ale nie masz 
prawa bezprzykładna w naszych zalotnych czasach 
pochęlkę i przywidzeniem wydzierać nam nasze bo
ską artystkę; jestto niesłycbanem prostactwem, gor
szeni jeszcze od pieniężnego despotyzmu."

Ponteujl, nie tracąc bynajmniej spokojncśęi umy
słu , wyciągnął rękę, i zadzwonił. Natychmiast 
wszedł lokaj, i zapytał:

„Co pan maigrabia rozkaże?*
„Przynieś dwie szpady. —  Słunham dalćj’* —
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dodał de Ponteuil, zwrócony do przyjaciela, kiory 
z  tąż samą zimną krwią dalej mówił:

„Cóżbyśmy robili, margrabio, gdybyś wprowa
dził modę, wydzierać nam aklorki podstępem 
przyrzeczenia małżeństwa. W krótce nie byłoby ża
dnego teatru w Pa-yżu. Nie dopuścimy w ięc, aby 
podobny zwyczaj się zakradł.®

„W szelako sądzę, moi panowie, iż za czasów 
dwika XV, naszego miłościwego pana, wro!no jest 
każdemu, żenić się z damą, która mu się podoba.® 

»Otoż właśnie pytanie, margrabio.®
Ponteuil zadzwonił powtórnie, i znowuż pojawił 

się ten sam loaaj
„Zanieś szpady na dół do żółtego powozu, i bądź 

na pogotowiu.®
»Clicecie mi więc przeszkodzić® —  zapytał de 

Porleuil przyjaciół —  »abym artystce Fidelinie na- 
 ̂ zwiska mego nie dał?®

»Mniejsza o to® —  odpowiedział Villerieux. »Zrób 
ją  w imię boże margrabiną, jeżli ci się tak podo
ba , i jeźli ją będziesz mógł dostać.®

„Jakfo? Jeźli ją będę mógł dostać? Czyż mi 
ją  zaprzeczać chcecie? Zkądże prawo do tego?® 

»Jeźli źgmiesz® —  odrzekł d’Argues ozięble — 
tedy będzieto dostatecznym dowodem, żeśmy mie
li władzę przeszkodzić temu małżeństwu.® 

»Zgadzam się na to.®
„Jeźli zaś Vdlerieux’go lub mnie zabijesz, tedy 

zdobyłeś Fidelinę , lecz dopiero po zaprzeczenfu o  
jej przez nas w obec całej młodej szlachty francus
kiej, która równie jak my, twojem postępowaniem 
jest obrażoną.®

»A jeźli którego z was tylko zranię? 8 
„W  takim razie, jako każda przegrana jakąś o- 

fiare za sobą pociąga, będzie zraniony musiał pod
pisać twój kontrakt ślubny, którego przecież cała 
szlachta podpisywać nie może.”

»Niechże tak będzie!® zawołał Pontem1 z  u 
śmieciłem.

„W szakże, jeźli ty ranionym zostaniesz® — dodał 
Vi!lerieux —  »tedv będziesz się dopiero po trzech 
micsią1' ch mógł z Fideliną ożenić.®

„I na to przyzwalam!®—  odpowiedział Ponteuil, 
któryby te wszystkie warunki dumnie inógł był od
rzucić, gdyby to nie był jego pierwszy pojedynek. 
Przyjęto więc umowę.

»I któryż z was zrobi mi ten zaszczyt, być mo- 
fm przeciwnikiem?.)

„Ja” —  odrzekł margrabią d’Argues. »Mam dwa
dzieścia lat i dwa miesiące, a zatem jestem o czte
ry miesiące starszym od mego przyjaciela Villerieux, 
który będzie moim sekudantem.®

„Zupełnie się na to zgadzam” — ozwał się mar
grabia de Ponteuil, a po niejakiej chwili dodał • »Ja 
zaś będę prosił Dumenifa, aby mi sekundował. Jest 
oti zapewne w domu. Czy przystajecie na to?®

„Najchętniej.”
»Do parku Monceaux!® zawołał Ponteuil do wo

źnicy, gdy obaj jego przyjaciele, d’Argues i Vil- 
Ierieux do powozu z nim razem wsiedli

* *
*

We dwie godziny po pojedynku, odbytym ze 
wszelkiemi formalnościami grzeczności, Kwykłej po
między ówczesną szlachtą, wszedł Ponteuil wolnemi. 
osłabionemi kroki do mieszkania Fideliny. W  bla
dej lecz uśmiechającej się twarzy widać było wy
raz przytłumionej boleści. Cierpienia jego walczy
ły  w nim widocznie z jakąś dumną uciechą. W  prze
ciągu tych kilku minut, podczas kiedy służący go 
oznajmiał, a 011 sam w pierwszym pokoju był zo
stawionym, wysunął młody margrabia zza kamize1- 
ki prawą rękę, i opatrywał ją , ociężałą z bolu, o- 
winiętą w obwiązki, których przypadkowe narusze
nie zmusiło go do mimowolnego wykrzyku. Dla uni- 
knienia czyjej uw agi, zaczął de Ponteuil z szele
stem po pokoju się przechadzać , i usiadłszy po 
chwili znowuż w krześle, wsunął rękę nazad za ka
mizelkę. Poczem jął sobie malować w myślach zdu
mienie Fideliry, gdy jej opisze, jakie niebezpieczeń
stwo dla niej przebył, jakie rany —  najniezaprze- 
czeńsze dowody miłości —  dla niej odniósł. W  0- 
powiadaniu swojem chciał on być skromnym, i spra
wiedliwym dla swoich przeciwników; jakoteż z ró
wną rezygnacyją wyznać surowe warunki, do ja
kich dotrzymania jego przegrana go zniewala. Fi- 
delina iniała z ust jego usłyszeć, iż dziwne lecz 
święte prawo wym aga, aby jej przed trzema mie
siącami nie poślubiał. Odwłoka ta jest okrutną, lecz 
użyje orf jej do tego, aby Fidelinę przekonać, jak 
mocnym jest jego zamiar ożenienia się z n ią, i jak 
niepokonaną miłość dla niej czuje.

„Pani gotowa jest na przyjęcie pana margrabie
go de Ponteuil® —  oznajmił wreszcie służący Pon
teuil powstał, i udał się do sali jadalnej, gdzie Fi- 
delina u stołu , zastawionego śniadaniem, kochanka 
oczekiwała.

„Pozwolisz panie margrabio® —  ozwała się arty
stka,. wskazując mu krzesło po przeciwnej stronie 
stoliczka, okrytego najsmaczniejszemi łakótkami. „Już 
pierwsza godzina blizko; więc nie proszę pana do 
śniadania ze mną. A ch, jakże dziś długo spałam ! 
Bo też teatr wczoraj bardzo pozno się skończył. — 
Ależ żądałam lodów®—- rzekła Fidelina, zwrócona 
do lokaja.

»Nie pyta mnie, dla czego tak późno dziś przy
chodzę®—  pomyślał sobie Ponteuil.—  »Słusznie pani 
robi iz, że spisz tak długo® —  rz 3k ł głośno do Fi
deliny. »Zdrowie pani wymaga tego. Natężać si
ły  przedstawą roli, a potom jeszcze do późna w  no
cy nie spać, jestto bardzo wysilającem; lubo zu te 
wszystkie natężenia sława wynagradza.®
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^Przypominasz mi pan” — nadmieniła Fidelina 
z powabnym uśmiechem—  „iż czekam na gazety, 
w których będzie też mowa i o mnie. Obacz-no” —  
rzekła artystka do służącego —  -)Czy jeszcze nie 
nadeszły; chociaż prawdę powiedziawszy, nie je 
stem bardzo ciekawą.”

Fidelina zapomniała bez wątpienia, iż to już po 
raz szósty lokaja za gazetami wysłała.

»A więc nie postrzega nawet mojej bladości!”  — 
pomyślał sobie znowuż Ponteuil, i znowu/, głośno 
odrzekł: „Gdybym był wiedział, paui jeszcze 
nie masz dzienników, byłbym je kupił po drodze.” 

„Dziękuję panu; nie jeslto rzecz tak pilna. Bądź 
też łaskaw, panie rpaigrabio, nalać mi herbaty.” 

»Jako! Nie widziała więc jeszcze dotąd, iż pra
wej reki używać nie mogę, i drze cały? Gdzież 
jej oczy i myśli?”

W  tej chwili złożył służący trzy dzienniki na 
stole przed Fidelina”

„Bardzo dobrze. Przeczyłam to po śniadaniu.” 
»DIa czegóż nie zaraz?” — zapytał Ponteuil 
„Ponieważ pozbawiłabym się przeto przyjemno

ści rozmawiania z panem” —  odpowie piękna ar
tystka.

„Jestem równie ciekawym, jak i pani, djwie 
dzieć się , co też ci panowie literaci o talencie pa
ni mówią.”

„Byłżebyś pan doprawdy tak ciekawym?” —  spy
tała Fidelina, nie mogąca się oprzeć pokusie czy
tania dzienników, „Jeżli pan sobie koniecznie ży
czysz....”

Ponteuil uczuł, iż go coraz silniejszy dreszcz 
przenika.

Fidelina mówiła dalej:
„W ięc bądź pan łaskaw przeczytać głośno. Będę 

pana z przyjemnością słuchała.”
De Ponteuil, nie mogąc obojij ręki użyc, rozłożył 

lewa ręką dość niezgrabnie, acz bynajmniej w tern 
przez Fidelinę nie dostrzeżony, pierwszą z ówczesnych 
gazet, tak zwaną „Gazetę dworu,”  i zaczął z niej 
czytać:

„Jego król. mość znajdował sio na piatem wy
stąpieniu jpanny Fiddiny, tej tak wiele rokującej 
artystki. W  połowie widowiska raczył jego król. 
mość, uradowany tak rzadkim talentem młodej a- 
ktorki, zachęcić ją kilką łaskawemi oznakami zado
wolenia, które stały się hasłem powszechnych, naj
głośniejszych oklasków, W  pół godziny przed spa- 
dnieniein zasłony, opuścił jego król mość teatr w ło
ski, i udał się do Tuileryjów, gdzie był świetny bal.” 

ojestto bardzo grzecznie” —  ozwie się Fidelina — 
„lecz bardzo ozięble. W  całym artykule jest dale
ko więcej mowy o jego król. mości, niż o mnie. 
Mniejsza o to ; radzono mi byc obojętną na pochwa
ły  jako też i na przygany dzienników.”

»Jestto już wielki zaszczyt, być razem z królem

publicznie wymienioną” —  nadmienił Ponleuil, któ
rego widocznych cierpień Fidelina w ciągu czytania 
ani razu nie dostrzegła.

„Może „ Gazette de F ra n ce” —  rzekł dalej —  
»szerzej się w ocenieniu zdolności pani rozwio
dła.”

Poczeni wyjął drugi dzieńnik z kolorowej okład
ki, z większćm jeszcze natężeniem niż pierwszy- 

„A ch , tu imię pani bardzo często, jak widzę, 
wymienione” — ozwał się młody margrabia z w y
muszoną radością. „Czytajm yż więc : Trudno sobie 
przypomnieć tak świetnego występu debiutaiitki w 
teatrze włoskim, jakim był występ panny Fideliny.
Bo też panna Fidelina wszystko — młodość, pię
kność, wdzięk i talenta w izadkićj posiada harmo
nii. Słusznie więc odniosła tryjurnf, któremu ró
wnego nie znamy. W raz z pochwałami sędziwych * 
miłośników i znawców sztuki, zjednała sobie od ra
zu najpochlebniejsze względy nasze, młodej szlachty, 
a nawet samego dworu. Każdego wieczora, kiedy 
panna Fidelina występuje, tak wielki panuje entu- 
zyjazm , iż prawie obecność króla i najwyższych 
dostojników królestwa na chwilę zapominaną bywa. 
Jakże wysoko może wznieść się podobny talent, 
który już w pocz likach takim blaskiem bije!”

„O , jakże mię ta piękna pochwała cieszy!” — z ł - 
wołała mimowolnie Fidelina, której dusza teraz zu
pełnie radości i próżności się oddała.

»Aeh, jakże boli!”  szepnął de Ponteuil „Rana 
piecze jak ogień ”

FnWina skinęła na lokaja, i rzekła 
»Provence; zanieś zaraz ten zćgarek redaktoro

wi „Gazety Francyi,”  i oddaj go oddźwjeriijjpnu, 
nie wymieniając wszakże: kto go posyła, żadnego 
nazwiska, nic. N o , spiesz się !”

„A  co też mówi „M erkury?” —  zapytała Fide
lina margrabiego. Jak widać, podobały się jej po 
chwały. Ach, pochwały są tak słodką nętą dla 
aktorki, że gdyby która, utopiwszy się, trzy lata 
już na dnie morza leżała; loby ją szumna pochwa
ła bez wątpienia jeszcze na powierzchnię wody w y
nieść mogła }

„Proszę z łaski swojej rozciąć tym nożem kart
ki dzieńnika” —  ozwał się żałośn.e młody margra
bia, nadstawiając lewą ręką gazetę.

Fidelina zrobiła natychmiast, co Ponteuil żądał. 
„Każdego roku” — zaczął margrabia czytać —

»poczuwa się teatr włoski do obowiązku, od któ- 
regobyśmy go zresztą chętnie nwolnili, aby, w źle 
zrozumianym interesie zabawy naszej, wyprowadzać 
na scenę nowe, lecz długo już naprzód wychwala
ne aktorki. Co do nas, wyznajemy, iż nie widzmi 
bynajmniej potrzeby, dla czegoby zwyczajny tok 
przedstawień przerywać, aby zbyt przesadnym ure- 
szczeniom pole otwierać... ”

„Co za ton!”  zawołała Fidelina.

*
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Ponteuil już. ledwie wiedział, co czyta ł, lecz czy
tał dalej:

„Panna Fidtlina, która ma nieszpetną figurę, lecz 
zbyt wiele maniery, powinna się była długo na pod
rzędnych scenach ćwiczyć, zanimby mogła była w 
teatrze włoskim występie Nie ma ona prawie ża
dnego głosu, metoda jej nic nie warta, a ruchy bez 
wszelkiej szlachetności. Ztąd wystąpienie jej było 
tylko nową zawiedzioną nadzieją.“

„H a, ktoż tego potwarcę skarci!" zawołała o- 
brażona artystka.

Ponteuil prawie bez tchu ostatnich słów doczytał:
»Ztemwszystkiem jest panna Fidelina tak ładną, 

te  odniesie zapewne niejedno zwycięztwo , do któ
rego głosu mieć nie potrzeba."

„T o obelga!" zawołała Fidelina. 
v  A  gdy się. obróciła , aby obaczyć , czy F'o..teuiI 

zniewagę jej podziela, padł tenże zemdlony w krze
śle, a z rozwartej rany krew strumieniem pociekła...

Dopiero teraz postrzegła artystka, iż. margrabia 
oył ranionym.

* *
*

Czasy naszej powieści były we właśeiwem i prze- 
nośnćin znaczeniu tego wyrazu »zło?ym wiekiem" 
bohaterek kulisowych. K tóryż, jakkolwiek o siebie 
dbały panek, nie poświęcał części swoich dochodów' 
pochętkom tej lub owej piękności teatralnej! Pędzel 
sławnego Watteau wyobraził nam je we wszystkich 
prawie chwilach ich swobodnego życia: na-nnirawie, 
lub na huśtawce, z długiemi kieliszkami wina Ai (jak 
wino szampańskie z początku nazywano) w  dro
bnych rączkach; tub na sofie, na wpół niedbale 
leżąc, i we śnie udanym, trzewiczki i rękawiczki 
gubiąc; lub też grając na mandolinie, podczas gdy 
kochanek w  ramiona je "ałuje i t. d.

Zapomniał nam tylko matki aktorek odwzorować; 
« jestto wielka szkoda, gdyż znikają one coraz więcej 
uewemi bogami, t. j.  tymi, co aktorki w boginie prze
mieniają. A  pani Pomelin byłato wzór wszystkich 
matek zakulisowych. Fidelina była od pierwszego 
dziecięctwa najpiękniejszą jej nadzieją; przy każdym 
nowo dostrzeżonym wdzięku myślała sobie urado
wana matka: „Jest jakby stworzona dla teatru w ło
skiego = noga jej warta trzy tysiące liwrów docho
du, a włosy mogłyby jeszcze raz tyle zarobić."

Postrzegłszy wreszcie, iż Fidelina ma głos przy
jemny, zaw ołała: „Szczęście moie nieoebybne!"

Musimy wszakże przyznać, iż troskliwa matka 
niczego przy wychowaniu córki nie zaniedbała. Ka
żdy poszczególny talent Fideliny był starannie kształ
cony, pielęgnowany, i przez osobnego wybornego 
mistrza doskonalony. Nazajulrz po owem pier- 
wszem wystąpieniu Fideliny, które jej niewątpliwą 
w yw różyło pomyślność, najęła pani Pomelin na
tychmiast ładue mieszkanie w niewielkim, ozdobrym

domu, przyjęła pokojowe i lokaja, i najęła na trzy 
miesiące powóz, parę kom i woźnicę, który się mie
nił być Flamandczykiein, lubo z Fontenainebleau był 
rodem. Ten przepych był zupełnie loicznym; roz
poczęte bowiem dzieło musiało być doprowadzone 
do końca. Ponieważ jednak gaże Fideliny, jakkol
wiek znaczna, do opędzenia tych wszelkich wydat
ków nie wystarczała; przeto zależało pani Pomelin 
wiele na tein, aby jak najprędzej do zamierzonego 
dojść celu . jeżli wszystkie jej nadzieje, troski i za
biegi, najboleśniej zawiedzionemi być nie miały.

Kto sobie rozmowę pani Pomelin z Fidelina przy
pomina , ten w ie , jak dalece ambicyja jej sięgała. 
Król przyklasnął był Fidclinie, król posłał swój 
portret Fidelinie, król wszystkim młodym dziewczę
tom sprzyjał — wszystko to było aż nazbyt wia- 
domein. Podobała się więc Fidelina królowi, a ta 
myśl była kotwicą wszelkich marzeń jej matki.

Na usprawiedliwienie pani Pomelin, i dla przeko
nania o naszej bezstronności, musimy dodać, iż by
łoby to w owych czasach bezprzykładnem zdarze
niem, gdyby się która aktorka z swoim wybranym 
wielbicielem, inaczej była nołączyła, jak  tylko ser
cowo. Stan ówczesnych obyczajów może nam więc 
dostatecznie wyjaśnić, jak pani Pomelin tej właśnie 
nie bardzo moralnej słabości uledz mogła, aby aż 
w królu owego wybranego wielbiciela dla swojej 
córki zapragnąć.

Przeto z bardzo wielu przyczyn widziała ona 
z wielką niechęcią, jak gorliwie margrabia de Pon
teuil około Fideliny się krzącze. Był 011 wil
kiem w owczarni. To też postanowiła pani Pome- 
lin w swojej mądrości, uczynić krok stanowczy, 
zaniin jeszcze rzecz zanadto daleko się posunie. 
Poszła więc do margrabiego de Pontenil, który już 
był zupełnie wyzdrowiał z rany, i właśnie nad to
aletą na dzisiejszy wieczór rozmyślał. Fidelina w y
stępy wała dziś w nowej operze Sedainea; cały Pa
ryż wybierał się do włoskiego teatru na to roz
strzygające przedstawienie, które albo uzyskaną już 
przez młodą artystkę wziętość ostatecznie ustalić, 
albo przeciwne zdanie owych potwierdzić miało, któ
rzy utrzymywali, iż chwilowe powodzenie Fideliny, 
jedynie jej młodości i wrażeniu niezaprzeczonych 
jej wdzięków przypisać należy. Wszystitie tedy my
śli młodego margrabi były tym wieczorem zajęte, 
bo cokolwiek Fideliny dolyezyło, nie było mu już 
obojęlnem, ani zdania o jej talencie, ani intrygi 
kulisowe, ani zawiść o role, ani też krytyka 
dziennikarska.

Redaktor »Merkurego,” który tak bezwzględnie 
wyraził się był o Fidelinie, został w biały dzień 
na ulicy pobitym, gdyż już. i wówczas zaczynane 
w Paryżu zwracać uwagę na bezstronną krytykę.

Margrabia wyszedł naprzeciw pani Pomelin, któ
\
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ra  jego niecierpliwej ciekawości długą przemowę 
na próbę wystawiać nie chciała.

»Zapewneś mnie się pan nie spodziewał, panie 
margrabio" —  zagaiła rozmowę.

»I owszem, pani Pomelin” —  odrzekł margra
bia —  „Jestem zawsze gotów na przyjęcie n iłveh 
osob."

^Uspakajasz mię pan. Odwidziny pańskie, pa
nie margrabio, czynię mojej córce i mnie wielki za
szczyt , lecz szkodujeiny na nich niewymownie ”

»Nie pojmuję, jaką one szkodę państwu przynieść 
mogę; zresztą zdaje się, iż panna Fidąlina nie by
ła im dotąd przeciwną I

„Moja córka jest niedoświadczonem dzieckiem ; i 
bardzo źle robi, że pańskich oświadczeń miłości 
słuchu."

»Lecz ja w samej rzeczy ją kocham."
„Tein gorzej."
„I ona takie mię kocha."
„Jeszcze gorzej.”
„Szanuję jej zdolności."
»Robi6z nas pan nieszczęśliwemi."
»Poważam ją głęboko.”
„Przyprawiasz nas pan o zgubę ”
»Mam najuczciwsze zamiary."
„Przywiedziesz nas pan na żebry."
„Ależ wytłumacz mi pani z łaski sw ojej, w ja 

ki sposób obecność moja w douiu twej córki tyle 
na nią nieszczęścia ściągnąć może?"

„Puniewai ztąd mniemanie powstaje, iż pan je
steś kochankiem mojej córki."

»I cóż więc w tem tak złego?"
„Panie margrabio; zniewalasz matkę, otwarcie i 

szczerze z toba pomówić. Moja córka musi aibo 
zawsze uczciwą zostać, albo nledz pokusom, które 
ją  aż nazbyt otaczają. Innego środka nie mc Naj ■ 
iiilszem mojetn życzeniem jest, aby czystą i cnotli

wą pozostała."
Tu pan; Pomelin mocno kichnęła, a po chwili 

d o fa ła : »Ach doprawdy, nabawiłam się kataru."
Poczem mówiła dalej:
„Gdyby zaś nieszczęście chciało, abyFidelina za

pomnieć m.ała moich napomnień; tedy jako matka 
muszę sobie życzyć, aby jej los, pomimo owego 
wykroczenia, był ile możności świetnym i szczę
śliwym."

„Domyślam się, co pani chcesz powiedzieć."
„Tedy ubolewaj pan nade mną.”
„Przeciwnie, podziwiam panią" —  odpowiedział 

de Ponteuil, przysuwając się z krzesłem bliżej ku 
matce Fideliny, aby mógł ciszej do niej mówić: »A 
gdybym też panią na jedną z moich majętności w 
Normandyi wysłał, gdziebyś pani przez rok najspo
kojniejsze życie wieść m ogła?"

-Lubię ja życie spokojne" — ozwała się pani Po- 
mtlin.

„Męża pani zrobiłbym nadzorcą inoich lasów w  
Lotaryngii" —  mówił dalej ma-grabia.

»Nie miałabym w istocie" —  odrzekła pani Po
melin —  „nic do zarzucenia przeciwko temu za
mierzonemu przez pana oddaleniu mię od męża."

»Starszą córkę pani, siostrę Fideliny, wyposażył
bym przyzwoicie, aby wnet za mąż poszła."

»Ten młody człowiek" —  pomyślała sobie pani 
Pomelin—  »zaiste należycie nas szacuje."

»Syn pani...."
„A ch, jest on podobniuteńki do mnie" —  prze

jęła pani Pomelin. . ,
„Syn pam prowadziłby interesa mego wuja w Kal

kucie, zacobym mu przez dwadzieścia lat oo sześć 
tysięcy liwrów wypłacał.^

„W szak mówią podobno, iż ludzie w tym nie
zdrowym kraju najdłużej pięć lat wytrzymać mogą."

„Zdarzają się w samej rzeczy przykłady, które 
to potwierdzają” —  odpowiedział Ponteuil.”

„Dani panu jutro odpowiedź”  —  ozwała sic pani 
Pomelin, wstając.

»A ja  podpiszę jutro te wszystkie korzystne wa
runki, które miałem zaszczyt ofiarować tu pani; 
jeżli takowe przyjąć zechcesz.”

„A  więc do jutra panie margrabio.”
Poczem pani Pomelin oddaliła się.
Młody margfabia zaś ujął portret Fideliny, i ca

łując go zaw ołał: „O , niewinna, szlachetna isto
to! Wyóobędę ja  cię z tego kału!”

W  tej chwili otw orzyły się drzwi powtórnie.
»Jam te jeszcze, panie m argrabio"—  rzekła pa

ni Pomelin —  »nie potrzebujesz pan może kilka tu
zinów chustek batystowych? Mam je w najlepszym 
gatunku ”

»Zakupię wszystko naprzód , co pani memu ka
merdynerowi oddasz.”

»Gdyby len chłopiec był przynajmniej marszał
kiem Francyi” —  mowiłs pani Pomelin do siebie 
w duchu, idąc na dół po schodach — „ledwiebym 
mu pierwszeństwa wtedy nie dała ”

Ta piękna myśl pani Pomelin odsłania nam w ła
ściwy powód, dla klórego zawarcie ofiarowanego 
przez margrabię układu do jutra odroczyła. Chcia
ła ona dziś w wieczór jeszcze inną próbę zrobić.

* *
*

Natłok publiczności dla widzenia Fideliny w no
wej roii był prawie jeszcze większym , niż owego 
wieczora, kiedy po raz pierwszy tak szczęśliwie w y
stąpiła Dwaj hrabiowie, którzy jednocześnie po ó- 
statni bilet na drugą galeryję do kasy się óucisnę- 
li, tak srodze z tej przyczyny się powadzili, iż mu
sieli na chwilę ustąpić na bok, aby z bronią w rę
ku dorywczy spór załatwić. Młodszy z nich po
został raniony na plaru, podczas gdy starszy .w try 
jumfie z biletu korzystać pospieszył. Lecz nie sama „
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tylko chęć słyszenia miłego głosu śpiewaczki, by
ła jedyną pobudkę do tej namiętnej skwapliwości. 
Przeciwnicy artystki ubiegali się, jak wiedziano, bar
dzo skrzętnie w  celu wydarcia wawrzynu Firielime, 
a większość, która się dała ująć powabowi jej ta
lentów i powierzchowności, chciała na swojem po
stawić, i zniweczyć wszelkie zamachy Zoilów.

Trudno sobie dziś zrobić wyobrażenie o świ&łności 
i przepychu owoczesnej arystokratycznej toalety, od 
której nasze teraźniejsze ciem nejednostajne stroje 
tak nadzwyczajnie się różnię Wszelkie złoto i klej
noty, jakie z ojców i matek na potomstwo dziedzi
ctwem przeszły, zajaśniały blaskiem promieni w te
atrze wło.kim.

Król, lubo śmiertelnie chory, kazał się dla ulże
nia cierpieniom, do loży zanieść. Natychmiast po 
jego okazaniu się, rozpoczęła się uwertura, i miano 
podnieść zasłonę.

Cała publiczność była niemniej margrabią de Pon- 
teuil, jak samą Fideliną zajęta. W Każdej loży mó
wiono o jego wytrwałem szaleństwie, o jego dzi
wacznym zamiarze ożenienia się, o jego sprzecz
kach z rodziną i przyjaciółmi, którzy się tak niesły
chanego związku wstydzili, wreszcie o jego pojedyn
ku z margrabię d’Argues. Nikt nie przyznawał mu 
słuszności, chyba kilku nowomodnych filozofów ze 
szkoły Jana Jakóba Rousseau’a i Diderofa. Po
wszechnie zgodzono się na to , aby go nigdy na 
salony nie przyjmować, i widzieliśmy ju ż , iż nie
roztropny margrabia zaraz w początkach swojej mi
łości skutków tej groźby dnśwadczył. Wszakże 
postanowienie jego było niezmienne. Będąc boga
tym , mniemał niepotrz ‘bewać łaski niczyjej,, a ja
ko margrabiemu, nie mogła mu żadna moc ziemska 
przeszkodzić, aby przez zaślubienie zsobę nadał ty
tuł margrabiny swojej kochance. Tak po raz pier
wszy miał się jenijusz z dostojeństwem skojarzyć. 
Przygotowywała się ogromna zmiana w obyczajach, 
a margrabia de Ponteuil dał hasło do niej

Fidelina występy wała dopiero pod koniec pier
wszego aktu. Byłoto umyślnie nłożono, aby za
grożona krytyką artystka nie znużyła zbyt wcze
śnie g łosu , i aż do drugiego i trzeciego aktu ca
łe  swe siły zachowała.

Za pojawieniem się Fideliny zagrzmiała cała sala 
powszechnemi oklaski; zachwycona publiczność nie 
była w stanie czekać, aż król da znak do tego. 
Jakoż nie wziął król tego za z łe ,  lubo to było 
wykroczeniem przeciwko etykiecie, lecz sam razein 
z  innymi klaskał. Czyniono uwagę, iż niezwyczaj 
ny talent artystki znacznie się jeszcze wprawą i do
świadczeniem udoskonalił, a jeźli przy pierwszem 
wysląpiemu miała Fidelina niezwykłe „powodzenie” 
tedy dzisiejszego wieczora odniosła stanc wczy try- 
jumf.

I jako najświetniejsze też zwycięztwo, zakończył 
się akt pierwszy.

Drugi akt był właściwie dla samej tylko Fideliny 
pisanym, i głównie na niej polegał. Przyszła ko
lej r>a wielką Bryję, którą Fidelina z prawdziwym 
zapałem odśpiewała. W szyscy słuchali w uniesie
niu —  wtem nagle dało się słyszeć gwizdnięcie. Fi- 
delina zbladła, zachwiała, s ię , i padła zemdlone. 
W szyscy młodzi panicze porwali się za szpady; da
my uczuły się mocna obrażonemi, a król na pół 
powstał, gdyż byłoto niejako zbrodnią przeciw ma
jestatowi, gwizdać w jego obecności.

Ponteuil przyskoczył do Fideliny, i w oczach 
dwóch tysięcy widzów dźwignął ją z ziemi, i wy
niósł.

W  sali rozległy się okrzyki oburzenia: »To zło
śliwy podstęp! Niegodziwa kabała! Gdzież gw i
zdano?... Tu na lew o !.. Nie, tam na prawo!... 
Owszem, w górze!,.. Już łotrów uwięziono!... Nie; 
uszli!.. Zaręczamy, już są pod strażą!”

Śród tego zgiełku przyszła piękna Fidelina dc 
siebie, lecz tylko na to , aby tern srożej uczuć do
znaną obelgę. Byłaby ona wolała zginąć, niż so
bie nieustannie przypominać tę hańbę, jaką jej w y
rządzono. Jakichżeto słodkich słówek nie używał 
margrabia, by ją pocieszyć! Przytaczał imiona 
wszystkich wielkich artystów, którzy przy swojem . 
pierwszem wysiąpieniu w  lenże sam sposób zniewa
żeni byli, opowiadał .jej, z jakim gniewem cała pu
bliczność ten wypadek przyjęła, i dodał wreszcie, 
całując ją w rękę: »Za trzy dni kończy się termin; 
wyznaczony mi przy moim nieszczęsnym pojedynku, 
za trzy dni więc zostaniesz pani moją żoną, mar
grabiną de Ponteuil Czegóż więc płakać, i roz
paczać, gny szczęsne nasze tak blizkie?”

W  tej chwili nadbiegł paź Ludwika X V , i oz w ał 
się do artystki: »Król, mój pan, każe się dowie
dzieć, jak się panna Fidelina miewa?”

Te słowa z ust królewskich, na jakie sobie ma
ło  aktorek zasłużyło, zniewoliły Fideliną do od
powiedzi :

„Panic reżyserze, każ podnieść zasłonę; będę da
lej gra ła , lub umrę na scenie, w oczach jego król. 
m ości«

Gdy Fidelina, wprawdzie bLda lecz śmiało w y
glądająca, aż ku samemu przodowi sceny w yszła, 
i śpiewać zaczęła, powszechne uniesienie trójnasób 
jeszcze się powiększyło. Już teraz nie było ani 
jednego Sen-a, któreby najżywszerr. spółczuciem dla 
niej nie spłonęło, a Ponteuil nie posiadał się teraz ■ 
równje z radości, jak dawniej drżał z obawy, aby 
Fidelina nie padła ofiarą gwałtownego wzruszenia.

Wreszcie spuszczono zasłonę, a po kilku minutach 
cała sala wypróżniła się. Wtedy jedna tylko osoba 
pozostała na sali, i uśmiechała się z rozkoszą, wo
dząc oczyma to po samotnych galeryjach, to po scenie.
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Kto by w  duszy tćj osoby m ugł by ł czytać , by łby  
ram następne zn a laz ł s ło w a :

nGdybym by ła  nie k aza ła  w ygw izdać  Fidelinę, nie 
by łaby  się nastręczyła sposobność przyw ołania jć j. 
Pow iodło  mi się wyśmienicie. Kroi w y s ła ł pazia do 
Fideliny, gdy zem dla ła ; jestem pew n a , iż jutro ten 
«am  paź je zcze  raz  przyjdzie.® m

T ą  zacną osobą by ła  — pani Pomelin.
A  więc jć j-to  winni jesteśmy zw ycza j p rzyw o ły w a 

nia artystów. Jestto wynalazek matki, który późnićj 
przez kochanków wydoskonalony 111 został.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości literackie^

Z e  L w o w a :  Tygodnikarolniczo-przer.iytłow tgo  ( W ł a 
sność i nakład P i o t r a  P i l l e r a )  w yszed ł nr. 8 my i 
z aw ić ra : 1) O perzu jako  surogacie zboża i o ba
w ełn ie palnćj. 2 ) Napoleona Raciborskiego do w ła 
ścicieli gorzelń. 3 ) Co u nas pizedewszystkiem po
trzebne dla podźwignieuia przemysłu lnianego? 4) 
C zyby  się przyczyniło do większego i lepszego cho
w u  krajowego byd ła  podwyższenie c ła  od obcych 
w o łó w , lub zupełne zamkuięcie komory celnći dla 
tycbże ? 5 ) O królikach, (W y lm ek  z dzieł księdza 
K rzyszto fa K luka.) 6 ) Z a ra z a  buraków. 7 ) Jnk ro
bić jabłecznik do reńskiego w ina podobny. 8 ) Skutek, 
który w y w ie ra  m arzauua na kos'ci bydlęce. 9 ) nóżne  
gorzałk i. 10) Pratvd'zitve zdarzenie. 11) W iadom o
ści handlowe i przem ysłowe.

D ztp .n ikn  mód pa ryzkim  pod redakcyją T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y szed ł nr. 5ty i zaw ićra , prócz 
mód , następujące artykuły : 1) W  odpowiedzi ua s łów  
kilka pani M aryi z Ch P . (Nadesłane znad Sere
tu.) 2 ) W ie k  panieński 2o, 50, 40. 3 ) Ona by ła nie
winna. Powiastka przez W ła d . Zaw adzkiego . (D o 
kończenie). 4) Kronika literacka. 5) Teatr. 6) Ro
zmaitość.

Z  W a r s z a w y :  B ibttjołeka v>Lrszascskn z a  miesiąc 
luty, z a w ić r a : 1) O odwoływaniu  się od wyroków
niezupełnie uniewinniających, przez A . Heylmaua. 2) 
K jrespoudeucy ja, powieść przez J. Korzeniowa ku go 
3 ) Nieco o Świętopietrzu w  Polsce, zeb ra ł T. Lipiń
ski. 4) Ś lady historyi naturalnćj wszechświata; c. d. 
5 ) M yśl o śpiewie słow iańskim , przez L . Rittera 
przełóż, z  czesk. A . Kuczyński. 6) Messyjada Fi 
B . K lopsztoka, przełóż, z niem. J.K  Jaślikowski, 7 ) 
Kronika literacka. 8 ) Rozmaitości. 9 ) Kronika za 
gran iczna—  bib liograficzna.— Doniesienia literakie.—  
Dostrzeżenia meteorologiczne.

M o  rs  e’g o s y s t e m  c e r o g r n f i i .  N a  posiedze
niu londyńskiego tow arzystw a geograficznego odczy
tano sprawozdauie o tym nowym w ynalazku , za  po
mocą którego można każdą mapę tak ła tw o  i szybko, 
ja k  piórem ua papićrze , odryse wad na miedzi , po- 
czćm w  kilku godzinach otrzymuje się wyborną płytę 
m etalow ą, przydatną do uatychmięstnego druku za  
pomocą zw yczajnćj prasy drnkarskićj, a oddającą z  
nadzw yczajną dokładnością każdą kropkę, głoskę i 
krćskę rysunku. Przedłożono kilka takowych m ap, 
sporządzonych przez pana M orse , które wszystkie co 
do piękności i czystości rysunku przechodziły najle
psze drzew oryty ; mianowicie rysunek liuij oznacza
jących wodę, a jak  wiadomo, nadzwyczajn ie truduy-.h

do oddania na drzew ie, by ł w  zadziw iający  sposób 
wykonanym i nie ustępy w a ł najdelikatniejszym mie
dziorytom. W ynalazek  ten jesr ju ż  w  Ameryce po
wszechnie używanym, i dostarcza najlepszych, a nad 
miar tanich map dla całej uczącej się i czytającćj 
publiczności.

S z k o ł a  d r a m a t y c z n a  w  P e t e r s b u r g u .  Z a 
kład , jakiego umuictwo w  Niemczech mimc wszelkie
go swaru i gw aru  dziennikarstwa, doczekać się nie 
m oże; oddawna już w  Petersburgu cesarskim kosztem  
isuiieje — jestto : szkoła dramatyczna w  uajobszerniej- 
szćin s łow a  tego znaczeniu. P rzeszło  cztć-ys a to
czniów otrzymuje tu cielesne i umysłowe w ykształ- 
cenie, pobiera naukę w e  wszystkich gałęziach umie
jętności, a pierwsi rosyjscy w irtuozow ie, tancerze, 
śpiewacy, aktorowie, jak  np. Karatigiu , znakomity 
komik Mariinoff, i iuu i, w ysz li z tego zakładu w zo 
rowego.

U p o m i n k i  n o w o r o c z n e .  Zam iast biletów z  po
winszowaniem Dowege roku rozesła ło  kilka najmo
dniejszych dam paryzkicli przyjaciółkom swoim dro
gie kamienie, w  których imiona ich i herby wyryte  
były. Te kamienie powzdłużnego kształtu tkw iły  w  
okrągłych , wypukłych, ciemno -  niebiesko emalijowa- 
uych medalijouikach, które u pasa lub gorsu przypi
nane być mogą. Kilku elegantów poszło za tym przy 
kładem , a tak zamiast mowy kwiatów  w ykszta łc ił 
się neziiacznie kosztowny język  drogich kam ieni, o 
ile że rozmaite barw y  kamieni de oznaczenia też ro
zmaitych uczuć używane bywają. 1 tak np. lapis- 
lazuli znamionuje niezłomną w ierność, malachit nie
śmiałą nadzieję, b ia ły  karneol, świętą przyjaźń i t. d. 
W krótce Zapewne zbytkowa moda tych medalijouo- 
w j h kamieni, nazwanych v .iteuses, w  całćj w yższćj 
arystokrauyi się upowszechni.

W s t r ę t  g a d z i n  o d  t y  to u i u. Donoszono, iż  na j
lepszym środkiem przeciw  ukąszeniu pszczoły  jest 
kropla soku tytoniowego. Toż samo jest wyborućm  
lekarstwem przeciw  ukąszeniu gadziny. Dowodem te
go następujące Zdarzenie: Pewien parobek, chcąc
w  lesie kłodę przeskoczyć, oparł się r  nią pra
w ą  ręką, i uczuł się nagle w  wielki palec ukąszonym. 
O bejrzaw szy  się , postrzegł dużą, w  kłąb zwiniętą 
gadziuę, do ktrirćj przypadkiem palec p rzy b liży ł; 
jakoż zoczyw szy  j ą , natychmiast siekierą łeb  jć j u - 
r ią ł. Lecz palec z aczą ł puchnąć, nabrzmiałość u - 
dzieliła się wkrótce całćj ręce, następaie i dalszym  
częściom ciała , tak, iż ledwie do domu mógł się z a 
w lec. A  gdy ju ż  o swojćm ocaleniu zw ątp ił, pora
dził mu k toś, zgotować liści tytoniowych, i p rzy ło 
żyć je  do części bolących, co też cudownie pomogło. 
Gdzie tylko liści tytoniowych przyłożono, natychmiast 
nabrzmiałość sk lę s ła , a parobek ocalał. —  D la  w y 
płoszenia gadzin z mieszkań, gdzie one osęhliwszym, 
niemiłym zapachem czuć się d a ją . w ziąć tylko kilka 
długich ździeheł słouiy, przeciągnąć je  przez cybuch 
od fa jk i, i porozrzucać je  po domie.—  Jednego razu  
schwytano żywcem gadzinę, i zatknąwszy jć j głow ę, 
jak  w kleszcze, pomiędzy dwie połowy rozkłutego ki
j a  laskow ego, nalano jć j trochę soku z fajki do pyska, 
co ją  do takiej wściekłości przyw iod ło , iż się sza le
nie m iotała, a nawet w  kilku miejscach rozpękła. Po
ić ni uczyniono z nią drugą próhę w  następny sposób: 
Nałożono ognia ua po lu , nasypano tytoniu w  nie- 
jakićj odległości wokoło ogniska, i w łożono gadziuę 
w  pośrodek między ogień i tytoń. M a ła  wiec do w y 
boru, którędy uciekać, przez tytoń, czy  w  ogień; lecz  
nie nami stając się d łu g o , w o la ła  rzucić się w  ogień,
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niż leźć przez grubą w arstw ę tytoniu. — Jest tedy 
ty'oń szkodliwym jadem dla tego jadow itego płazu , 
a  oraz najlepszym środkiem przeciw  ukąszeniu onego.

P r a d o  w  M a d r y c i e  w  swojej na jnow szej'po 
staci. Prado ( łą k a ), — ulubione miejsce zgromadzenia 
dla całej publiczności madryckićj wszelkiego stanu 
i w iek u , skromne naśladowanie paryzkich Champs- 
Elyseeo, gdzie jednak na przekor nazw ie ani znaku 
traw y  nie w id ać , a wszędzie owszem g w a r  i kurz 
najnieznośniejszy—  było jeszcze za czasów  Filipa IV  
pustkowiem leśnem , osławionem mordami i rozbojami. 
Dopiero za  czasów  K arola III wytrzebiono la s , po
zakładano aleje , i urządzono teraźniejszą promenadę, 
mającą blizko 10.000 stóp długości. Najbardziej uczę
szczana strona przechadzki nazyw a się te l salon«, i 
mierzy 1450 stóp w  zdłuż, a 200 w  szerz. Jestto naj
lepsze miejsce do zapoznania się z rozmaitemi odcie
niami strojów i obyczajów hiszpańskich, zacząw szy  
od przedpotopowego przyboru ogromnych staroświec
kich landar i kolebek , otoczonych zgrają  dziwnie 
przystrojonych wożnic i lok a jów , aż do niezliczone
go tłumu kwiatarek , i m ałych, obszarpanych w isu - 
sów , jakich Moriilo tak w j’bornie m alować um iał; u- 
ganiających się wszędzie z nieustannym wrzaskiem  
pFuego! y agua !«■ sOgnia i w o d y ! «—  ognia do zapa
lania cygarów , wody do picia dla w szystk ich , gdyż  
Hiszpan , podobnie jak jego  wysuszona ciągłym  upa
łem ziem ia, ma nieustanne pragnienie. W  ostatnich 
czasach , skutkiem wdzierania się nuevo prog-ressa, no
w atorstw a , straciło Prado w itle  z  sw e j lawnćj 
oryginalności; ośw iata europejska, coraz przemo
ż ne j  przez Pirynejc wciskająca s ię , w y rugow a ła  
ju ż  praw ie wszelkie dawne zw ycza je  i narodowe stro- 
e hiszpańskie, wmiast których tyranija francuz] ićj 

mody, francnzkich i angielskich krawców' i modystek 
górę w zięła . Sam Napoleon nie w y w a r ł zapewne tak 
przeważnego w p ływ u  na męzką połowę narodu hisz
pańskiego, jak i w yw ićra ją  dziś modniarki i gryzelk i 
naryzkie na szlachetne córy H iszpan ii, zapominające 
zupełnie o swoich sławnych saya’eh y mantiWsicb ;■ na
w et w ach la rz , ów  drugi język  H iszpanek, stracił 
dziś w iele z swój dawnej wymowności.

D o s t a t e c z n a  m i a r a  ż y w n o ś c i .  Apetyt ludz
k i by w a  dziwnie rozmaity. W  dawniejszych i no
wszych Czasach znano tak żarłocznych lu dz i, iż np. 
podobnie jak  Proculus i Maximius, w  przeciągu jedne
go obiadu po 20 funtów pokarmu pożywali. Karol II 
z jad a ł co obiadu pó ł pięta funta, podczas gdy z w y 
cza jna , przez lekarzów  przyjęta miara żywności do 
codziennego nasycenia potrzebna, dw a funty i cztery  
łó ty  czyni, do czego w  zimie J w a , w  lecie zaś  cztć - 
ry  do pięciu funtów napoju dodać u a iezy , tak , iż 
wszystko razem najwięcćj osm funtów w aży . P rze 
ciwnie Ccrnaro przestaw ał codziennie na 24 łótaeh 
ja d ła  a 28 łótaeh napoju , i doży ł przy tćm nadzw y-  
jzajnie późnćj starości. W  niektórych wypadkach  
w ystarcza ło  nawet 14— 18 łótów  do utrzymania zdro
w ia  , mianowicie u Iudz>, których codzienny tryn ż y 
cia nie w ym aga silnego natężenia muszkułów. ' Co 
w ięcć j, zw aży  w iz y  ow e d ługotrw ale posty', jakie  
ludzie tak w  chorowitym jak  i zdrowym  stanie znosić 
zd o ła ją ; zaaje się jakby  nasza natura, podobnie so

czystemu melokaktnsowi pustyni, pićrwsze warunki 
swego istnienia i utrzymania się, z innego, bezpoóre- 
duiejszego źród ła  cze rp a ła , niż z ' samego grubego  
materyjałii jad ła .

N i e b e z p i e c z n y  z a k ł a d .  Gimnastyczna bie
głość pewnego młodego Niemca sta ła się ostatnićmi 
czasy powodem osobliwszej przygody- w  Rzymie. N x  
jak i pan P . W .  z B . , wyborny p ły w ac z , z a ło ż y ł się 
z bogatym Anglikiem , iż zupełnie ubrany, w botach 
i rękawiczkach, od mostu Mulic aż do mostu św . 
Anioła przepłynie. Odległość między jednym a dru
gim mostem mierzy dwie w łoskie mile. Zabezpieczo
no sic wzajemnie prawomocnym, przez św iadków  z a 
twierdzonym układem. W .  rzucił się w  spienione nur
ty rzeki, przebił się szczęśliw ie przez najbystrzej
sze prądy, i ku nieopisanemu zdumieniu zgromadzo
nych po oboim brzegu tłumów pospólstwa, dopłynął 
w  pobliże kościoła San Giovauni de’Fioreutiiii po z a  
mostem św . A n io ła , przeznaczonym za  metę Z n a j
dowało się tam właśnie kilku rybaków  w  łodziach , 
którzy m yśląc, iż nieznajomy w  chęci zadania sobie 
śmierci, zupełnie ubrany do Tybery w skoczy ł; rzuci
li s:ę po niego w  rzekę, chciwi złotego medalu, 
przczuaczonego z a  ocalenie życia. Nadaremnie opić- 
ra ł się iiu młody- Niemiec, chcąc jeszcze dalej płynąć, 
nadaremnie odtrącał pięstukaioi iiLepruszonycli w y b aw 
c ó w —  nic nie pomogło. W yw leczon o  go na b rzeg , 
i oddano pod u raż . Na wyraźne oświadczenie p ły -  
w a c z a ; iż  nie w  celu samobójstwa, lecz dla żartu tę 
wodną podróż odbył, odpowiedział osłupiały dow ódr  
ca s tra ży , iż  pan W .  jest przyuajmnićj obłąkanym , 
i pod eskortą do domu szalonych w  Lougara go ode 
s ła ł. Tam siedział poczciwy Niemiec przez pięć dni, 
odwidzany co rana przez miejscowego le k a rza , któ
ry każdego ranku nowej oznaki szaleństwa postrzedz 
na nim spodziew ał się. A  że jednak nie się ni. p o 
k aza ło , w ięc puszczono go wreszcie szóstego dnia 
na wolność.

N a p o l e o n  w  b u r s z t y n i e .  W  okolicy miasta 
Zopot znaleziono ogromną bryłę bursztynu, podobną 
tak dalece dc profilu Napoleona, jakby  to dziełem zna
komitego mistrza było.

Z ł o t o  —  ś r o d k i e m  l e k a r s k i m .  S ław n y  z a 
łożycie l homeopatyi H&ueman, nazyw a w  swojćm  g ło 
wiłem dziele medycznćm złoto —  ś r o d k i e m  u w  e-  
s e l a j ą c e m .  Z a  taki ma je  tak że , jak  sądzim, ca
ły  św iat ucyw ilizow any , a  twierdzenie to Hacem a- 
na zdaje się być najniezaprzeczeńszą prawdą homeo- 
patyi. B y le  nam los tego lekarstwa nie w  drobnych 
ho™' opatycznych dozach, ale w  jak  największej u -  
dzielił ilości!

S p r o s t o w a n i e .  sG azeia Berlińska# doniosła nie
dawno : »Tćmi dniami zastrzeliła się pewna pukojów- 
k a t v  K ipniku, przywiedziona do rozpaczy niew ier
nością kochanka,#—  W  kilka dni później umieściła taż  
sama gazeta następujące ^Sprostowanie : N asza przed  
w czorajsza wiadomość o samobójstwie pokojówki, ma 
być w  ten sposób rozumianą : iż  nie w  Knpn.kn, a le  
w  Poczdamie, nie pokojówka ale szeregow iec z puł
ku huzarów , nie z  rozpaczy miłosnćj, ale dla d ługów ; 
nie zastrze liła się , ale powiesił się.« Otoż w z i  su
mienności dziennikarskiej I
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